sobotnim. 


BRUNON RICHERT. 
Pokłosie kongresowe 


Po długich wiekach milczenia i pa- 
raliżu duchowego, po kilkuletnim okre= 
sie okupacji, cierpień i mordów całego 
narodu polskiego — zebrał się |-szy 
Kongres Kaszubski. 

Nie stanął na Kongresie Ten, który 
przez całe swoje życie prowadził Ka: 
szubów ku odrodzeniu. Ten, który całe 
życie był Kaszubom nauczycielem i wys 
chowawcą, był Kaszubą Wielkim i do= 
brym Polakiem. Nie stanął śp. dr. Alek= 
sander Majkowski. 

Odeszli od nas na zawsze śp. lan 
Karnowski i Ks. dr. Leon Heyke, których 
głęboki rozum i gorące serce miłujące 
lud kaszubski tak bardzo przydałyby się 
w dzisiejszym trudnym okresie budowa: 
nia lepszej przyszłości ludu kaszubskiego, 

W. trosce o dobro ludu kaszubskiego 
i całości państwa odbywały się obrady 
kongresowe. Były to dni w których ole 
brzymie masy ludu kaszubskiego poczu= 
ły pierwszy raz od długich wieków 
swoją godność i swą dumę szczepową. 
Zrozumieliśmy czym jest dla nas nasza 
rodzima kultura i wszystko co kaszubskie. 
Jestem tego najzupełniej pewnym. że 
każdy z uczestników Kongresu Kaszub- 
skiego zrozumiał to wszystko, co składa 
się na nasze kaszubskie wartości. Ujrze= 
liśmy nas samym w nowym świstle, o= 
ceniliśmy nasze wartości właściwą miarą, 
nabraliśmy entuzjazmu do pracy nad spo= 
łecznym, gospodarczym i kuituralnym 
podnieseniem ludu kaszubskiego. Zagade 
nienie przebudowy gospodarczej, spos 
'ecznej, oświatowej i kulturalnej ludu 
kaszubskiego — oło zagadnienia, które 
Kongres rozpatrzył i wytoczył drogę 
jasną na przyszłość wytoczył. 

. Podczas Kongresu zadeklarowaliśmy 
i przystąpiliśmy do współpracy w urzą= 
dzaniu Państwa z całym zrozumieniem, 
najlepszą wolą i świadomością, że jako 
część narodu polskiego wypełniamy tę 
dziejową rolę, jaka całemu narodowi w 
Þudowaniu i zaleczaniu ciężkich i świe= 
żych jeszcze ran wojny przypada. Świa: 
dom: tej odpowiedz'alności dajemy 
wszystko. Chcemy daź najlepszych : naj: 
wariościowszych naszych ludzi do pracy 
w aparacie państwowymi, w samorzą: 
Gie, w życiu gospodarczym i kultural- 
nym. Damy dobrą wolę i najlepsze chę- 
© | dawać to wszystko chcemy w takim 
słopniu, jaki wynika z naszego ciężaru 
w układzie społeczno=politycznym kraju. 
lecz w tym również stopniu chcemy 
yć współgospodarującymi i współodpo= 
wiedzialnymi i Kongres wejherowski to 
Połwierdził. Kongres nasz dał wyraz 
Pozytywnemu  usłosunkowaniu się ludu 
kaszubskiego do wielu przejawów dzis 
siejszej polskiej rzeczywistości. 
, Kongres nasz dał również wyraz i 
į nMnej prawdzie. Oto współczesny ruch 
kaszubski jest całkowicie zjednoczony, 
Jest on spodkobiercą i kontynuatorem 
Pracy Młodokaszubów na czele z Maj: 
owskim. Lud dał wyraz tej niewątpliwej 
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LONDYN. (rad). We włorek popo- 
łudniu pierwszym mówcą w debacie 
nad sprawozdaniem komisji przygoto= 
wawczej był delegał perski. 

Następny mówca, delegat chiński, 
dr. Wellington Koo, stwierdził między 
innymi: „Delegacja chińska wierzy, iż 
zgromadzenie, badając sprawozdania, 
jako wytyczne organizacyjne regulami= 
nu i jako sposób postępowania, uczyni 
dobrze, jeśli nie postawi sobie za cel 
doskonałości, lecz będzie dążyło do sta= 
wiania tylko absolutnie koniecznych 
wniosków. Organizacji potrzebna jest 
giętkość, szczególnie w pierwszych laz 
łach jej istnienia. Delegacja chińska ma 
nadzie'ą, iż szybko utworzosz będze 
rada powiarnicza. Działa!ność systemu 
powierniczego będzie oznaczała znacz= 
ny postęp w systemie mandatowym i 
powinna wpłynąć na polepszenie byłu 
milionów ludzi, którym przyszły rozwój 
polityczny, socjalny, gospodarczy i o= 
światowy zapewni wreszcie własne rząs 
dy”. Dr. Koo wyraził przekonanie, że 
niezachwiana wiara w zasadę zbiorowes 
go pokoju i przewidująca mądrość w 
podporządkowaniu narodowych intere= 
sów wspólnemu dobru spowodują, że 
Narody Zjednoczone nie mogą zawieść 
i nie zawiodą. 

Delegat duński złożył w imieniu ma- 
łych państw hołd wielkim mocarstwom, 
a mianowicie Chinom, Francji, Stanom 
Zjednoczonym, Wielkiej Brytanii i Zw. 
Radzieckiemu za ich udział w zwycięs 
stwie. Z radością wspomniał również o 
projekcie amerykańskim zwołania świa- 
towej konferencji handlowej. 

Profesor Schermerhorn, premier hos 
lenderski, reprezentujący Holandię, o= 
świadczył, że nie może być porządku w 
życiu narodów bez poparcia go siłą 
ale jeśli tła siła nie wypływa z prawa i 
nie respektuje praw poszczególnego 
człowieka, wynika z tego terror, który 
pokazały ram Niemcy htieruwske W 
dalszej czą zi swych wynurzeń przedsta: 
wiciel ho enderski zaznaczył ze Europa 
nie będzie w słanie powrócić do nor= 
malneg> słanu, dopóki nie będzie roz= 
wiązany zsdowaiająco problem uchodz: 
czy. 

Na sesji porannej walnego zgromaz 
dzenia O. N. P. komisja ogćlna obrado= 
wała nad żądaniem światowej federacji 


ROEE 


WADY 


RYC 


prawdzie, że wszelkie próby rozbijania 
ruchu kaszubskiego spotkają się z nale= 
żyłą odprawą. Nie pozwolimy, aby róż= 
ni karierowicze i warchoły panoszyły się 
między nami. 

Słanęliśmy na progu nowej epoki. 
Wchodzimy w nią z pełną wiarą, ze ideas 
ły o które walczymy zostaną pogłębia» 
ne, co raz bardziej gruntowane i reali= 
zowane, że hasła rzucone przez nas, dos 
prowadzą lud kaszubski do lepszej 
przyszłości. 


Wejherowo, sobota 19 stycznia 1946 r. 


Z obrad O. 


zes 
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związków zawodowych, domagajęącej 
się przedstawizielstwa na zgromadzeniu 
z głosem doradczym 

Jak wiadomo. Organizacja Narodów 


Zjednoczonych _ otrzymała przesłaną 
przez Louis Saillanł, prezydenta świa: 
towej federacji związków zawodowych, 


rezolucję tej fede'acji, powziętą podczas 
obrad federacji we wrześniu i paździer- 
niku 1945 roku w Paryżu. Rezolucja 
stwierdza, że federacja związków zawo= 
dowych wita « radością kartę Narodów 
Zjednoczonych, podpisaną w San Fran- 
cisko i wnosi o przedstawienie cgólne= 
mu zgromadzeniu Narodów Żjednoczo= 
nych życzenia federacji, kłóra pragnie 
posiadać swoich przedsławicieli w orga= 
posiadać swoich przedstawicieli w orga= 
nach i instytucjach O. N. Z. powoła. 

Delegat radz ec«i poparł te żądane. 
Delegat Kuzniecow stwierdz'ł, że fede= 
racja jest związk'em reprezentującym 
65 milionów robotników i popiera kartę 
Narodów Zjednoczonych. 

Delega Nowej Zelandii premier Frae 
ser poparł ten wniosek, zaznaczył jed- 
nak, że sprawa ta wymaga gruntownego 
przemyślenia. Narody Zjednoczone o= 
pierają się na zasadzie przedsławiciel- 
stwa państw, a nie organizacji. Uważa 
on, że należy utrzymywać jak najściślej: 
szy związek ze świałową federacją 
związków zawodowych, zdaniem jego 
jednak tego rodzaju ruch robotniczy nie 
może mieć miejsca w organizacji, skła- 
dającej się z państw. 

Po długiej dyskusji postanowiono 
powołać specjalną podkomisję, która 
przeprowadzi rozmowy z przedstawicie= 
lami związków zawodowych i złoży 
sprawozdanie komisji ogólnej. Delegat 
radziecki zaproponował, aby przedstae 
wiciele związków zawodowych wypos 
wiedzieli swoje poglądy w samej komi= 
sji ogólnej. Podkomisja, którą powołano 
do zbadania tej sprawy, składa się z 
przedstawicieli Francji, Wielkiej Brytanii, 
Ukrainy, Nowej Zelandii i Urugwaju, a 
przewodniczącym jej jest przewodniczą= 
cy zgromadzenia — Spaak. 

We środę najprawdopodobniej prze: 
mówi na zgromadzeniu ogólnym mini- 
ster spraw zagranicznych Wielkiej Bry= 
tanii — Bevin. Minister Bevin przedło- 
żył główne zarysy swojej mowy na wtor= 


kowym posiedzeniu gabinetu  brytyj= 
skiego. 

We wtorek wieczorem delegaci 
wzięli udział w bankecie, wydanym 


przez rząd brytyjski w sali honorowej o= 
brad królewskiej akademii marynarki w 
Greenwich. Głównymi mówcami byli 


premier Attlee i przewodniczący Spaak. $ 


We wtorek rano na posiedzeniu 
zgromadzenia 2 komisje przstąpiły do 
pracy. Były to komisja ogólna w spra= 


wie federacji zw. zaw. oraz komisja 
prawna, która kontynuuje normalne 
prace. 


Komisja główna, która jest organem 
kierowniczym  obradowała nad kwestią 
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wniosków wielu narodów i sporów na 
temat problemów, które zdaniem wnio 
skodawców mają wagę zagadnień pań= 
stwowych. Wyłożona podkomisja, złoe 
żona z przedstawicieli Polski, Venezueli 
i Chin zajmie się zanalizowaniem przeds 
łożonych dokumentów. 

Na wieczornym posiedzeniu komisji 
głównej odczytano depeszę premiera 
włoskiego Degasperi, który prosił o jaki 
najszybsze dopuszczenie Włoch do zas 
jęcia należnego miejsca w zgromadze- 
niu ogólnym, mając na uwadze wkład 
wojenny Włoch po stronie sprzymierzo» 
nych w ciągu osłatnich 20 miesięcy woj- 
ny. Przedstawiciel Związku Radzieckie= . 
go odniósł się z sympatią do odezwy 
włoskiej, oświadczając, że w obecnej 
chwili „wszysłko, co można zrobić, to 
ogłosić tę odezwę drukiem w biuletynie 
zgromadzenia". Stanowisko to podzielał 
Spaak i przedstawiciel Wielkiej Brytanii 
Noel Baker. Komisja główna stanowisko 
to zaakceptowała. 

LONDYN. (rad). Na czwartkowym 
rannym posiedzeniu na samym wstępie 
wygłosił przemówienie minister spraw 
zagranicznych Wielkiej Brytanii Bevin. 
Przemówienie to było gorąco oklaski» 
wane i sala zgołowała mówcy wspaniae 
łą owację. Nasłępnie przemawiali dele= 
gaci Chin i Boliwii. Po nich zabrał głos 
minister spraw zagranicznych Czechos 
słowacji Jan Masaryk. Apelował on do 
wszystkich narodów wzywając je do 
współpracy w dziedzinie gospodarczej 
i bezpieczeństwa. Na zebraniu popołud» 
niowym przemawiał przedstawiciel Zw. 
Południowo Afrykańskiego. W godzinach 
popołudniowych uwaga wszystkich skus 
piła się na | Zebraniu Plenarnym Rady 
Bezpieczeństwa. Zebranie rozpoczęło się 
o godz. 15,45. Wzięli w nim udział de= 
legaci 11 państw: Polski, (wicem. Zyg= 
munt Modzelewski), Związku Radziec- 
kiego, Wielkiej Brytanii, Słanów Zjedno- 
czonych, Australii, Brazylii, Chin, Egiptu, 
Francji, Meksyku i Holandii. Przewodni» 
czącym obrano delegata Australii. Na 
zebraniu przemawiał również min. Mos 
dzelewski, składając sprawozdanie z Kos 
misji Przygołowawczej. 


FfQądazzenia dnia 


* Po przedwczorajszym zebraniu Kone 
jszy 


|istyłuanły odbyło się posiedzenie Rady 
MMinistrów pod przewodnictwem gen. 
|de Gaulle, które omawiało politykę zas 
{graniczną Francji. 


* Cztery partie wchodzące w skład Cze 
chosłowackiego Frontu Narodowego o- 
głosiły, że wybory w Czechosłowacji od- 
będą się 26 maja br. | 

* Fala strajków w Słanach Zjednoe 
czonych rozszerza się z każdym dniem. 
Jeżeli nie nastąpi porozumienie w nies 
dzielę rozpocznie strajk 800.000 roboł- 
ików przemysłu metalowego. 
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Z procesu Norymberskiego 


Borman przed sądem ludzkości 


NORYMBERGA. — Martin Borman, 
jeden z najbliższych zaufanych ludzi 
Hitlera, oskarżany był podczas swojej 
nieobecności w międzynarodowym Try= 
bunale, w dniu dzisiejszym. Zarzuca mu 
się, że był jednym z głównych organi= 
zatorów podziemnej organizacji nazi= 
słowskiej, jednej z największych wściek= 
lizn ludzkich w historii. Borman jest jedz 
nym z tych, którzy chorobę tę przenosili 
na ludzi. Należał on do grupy najbliż= 
szych współpracowników Hitlera. O= 
skarżenie mówi dalej, że Borman jako 
zastępca Hitlera, był odpowiedzialnym 
za wszystkie zbrodnie, popełnione w 
Niemczech po ucieczce Hessa, tj. od 
słycznia 1942. Był on w tym okresie 
człowiekiem, biorącym współudział w 


zbrodniach wojennych i zbrodniach 
przeciwko ludzkości. 
Jako jeden ze świadków zeznawał 


por. Thomas Lambert, który oświadczył, 
że dziełem Bormana było ustalenie 
przepisów, dotyczących trakłowania jeń- 
ców wojennych. W przepisach“ tych 
Borman żądał zdecydowanie brułalnego 
obchodzenia się z jeńcami, a w piśmie, 
dałowanym z dnia 5. listopada 1941, 
zezwolił na mordowanie jeńców rosyj- 
skich, zakazując grzebania ich w pa= 
pierze, gdyż jest to za kosztowne dla 
Rzeszy. Te same zarządzenia wydał dla 
jeńcówzżołnierzy innych narodowości. 
Jego udziałem były zbrodnie dokonane 
w czasie wojny w zachodniej Europie, 
zwłaszcza we Francji. 

Sędzia Robert Jackson, główny pro= 
kuraior amerykański zwrócił się do 
prasy z apelem o podawanie ścisłych 
wiadomości z procesu, gdyż — jak po= 
wiedział — dla pobocznych  ciekawo= 
stek procesowych, dziennikarze  prze= 
oczają bardzo ważne i isłatne dla ca= 
łości procesu, sprawy. 

NORYMBERGA. Po rozpoczęciu po= 
siedzenia płk. Philmore w dalszym cią= 
gu kontynuuje oskarżenie Karla Doeniłza, 
byłego szefa marynarki niemieckiej. 

Płk. Philmore przesłuchuje jako świadz 
ka kpt. Moehle, byłego dowódcę łodzi 
podwodnej — Moehle oświadcza, że 
Doenitz wydawał rozkazy nieratowania 
załogi zatopionych słałków, oraz zata= 
piania łodzi ratowniczych. Świadek do= 
daje, że ten okrutny rozkaz nie był wy= 
konywany przez komendantów łodzi 
podwodnych, ale płk. Philmore cytuje 
liczne wypadki, kiedy zosłał wykonany. 

Następnie prokurator ujawnia, że 
Doeniłz brał udział w konferencji z Hit- 
lerem w lutym 1945 r., w trakcie której 
zastanawiano się, czy Niemcy powinny 
zrezygnować z konwencji genewskiej. 
Oskarżony zaopiniował, że należy znieść 
tę konwencję bez uprzedzenia. Prokura: 


Przez sito kontroli 
społecznej 


W miarę rozwoju akcja osadnicza 
na Ziemiach Odzyskanych przybiera co= 
raz bardziej zorganizowane formy i już 
wyłania się konieczność przeprowadze= 
nia weryfikacji nietyle osadników i prze- 
siedleńców, ile osób, które w pierwszym 
momencie przybyły z centralnych oko- 
lic państwa i najczęściej odgrywają ros 
lę pionierów. 

Skutkiem nikłej kontroli w  pierw= 
szym okresie przedostało się na Zaz 
chód wielu osobn'ków niepożądanych, 
a nawet obciążonych ciężkimi zarzutami 
z okresu okupacji. z: 
= Jak świadczą dotychczasowe przys 
kłady, na zachodzie ukrywali się m. in. 
liczni „wolksdeułsche”, nie widząc w 
'Niemczech odpowiedniego dla siebie 
schronienia, ni oparcia małarialnego. 
ILudzie ci dzięki masce najbardziej płos 


tor cyłuje dokument, podpisany przez 
Doenitza, zgodnie z którym postanowio- 
no zatrudnić 12.000 więźniów z obozów 
koncentracyjnych w warsztatach okręto= 
wych, i zwraca uwagę, że Doenitz był 
całkowicie au courant w sprawie „nie= 
wolników” i obozów. 

Płk. Philmore oświadcza: „„Oskarżo= 
ny był nazistą i czynił wszystko, aby 
wpoić doktryny nazistowskie marynarce 
i narodowi niemieckiemu. Nie było to 
przypadkowym zbiegiem okoliczności, 
że został mianowany następcą Fuehre= 
ra. Pod jego wpływem wojna łodzi pod= 
wodnych była prowadzona z dziką bru= 
talnością”. 

Po płk. Philmore głos zabiera proku= 
rator brytyjski Edwin Jones, który oskar= 
ża Raedera, naczelnego wodza marynar- 
ki niemieckiej od roku 1928 do roku 
1943. Expose jego ujawnia, jak oskarżo= 
ny tworzył potężną flotę, aby domino- 
wać nad świałem. 

Prokurator Jones wspomina o możli- 


wości niemieckiego ataku „Pearl Har= 
bour” na Brazylię. Jones przedłożył wy= 
jątek z dziennika gen. Jodla z dnia 15 
czerwca 1942 r., który stwierdza: „Sztab 
morski zażądał 29 maja pozwolenia na 
zaatakowanie Brazylii na morzu i w po= 
wietrzu. Sztab morski uważa, że nagłe 
uderzenie na brazylijską flotę wojenną i 
handlową byłoby bardzo skuteczne w 
tym momencie, ponieważ zarządzenia 
obronne nie zosłały jeszcze ukończone. 

Jones dodał: „Trybunał zechce sobie 
przypomnieć, że wojna między Niem= 
cami i Brazylią wybuchła dopiero 22 


sierpnia 1942 — widzimy więc, że 
Niemcy planowali brazylijski „Pearl 
Harbour". 


NORYMBERGA. (rad). W ciągu czwart= 
kowego posiedzenia Trybunały zabrał 
głos prokurator francuski oskarżając w 
imieniu Francji. Przemawiał on również 
w imieniu tych narodów zachodniozeuro= 
pejskich, które dzieliły los Francji. Zażąz 
dał on dla oskarżonych kary śmierci. 


Nowa polityka w Indonezji 


Nowa polityka w Indonezji 

LONDYN. (rad). — We wtorek pars 
lament holenderski rozpocznie obrady 
na temat polityki wobec Indonezji, łącz= 
nie z propozycjami, jakie gubernator 
Indii Wschodnich dr. Hubert van Mook 
wiezie obecnie z sobą na wschód. 

Propozycje te są wynikiem ostatnich 
rozmów, jakie rząd holenderski prze= 
prowadził z rządem brytyjskim, podczas 


EZ ZEW 


13 szpitali 


osłatniej wizyty premiera holenderskie= 
go w Londynie. 

Niezależnie od nich, premier malajz 
ski Szarir oświadczył, że struktura lmpe= 
rium Holenderskiego z przed roku 1939 
nie zosłanie wskrzeszona. Nadal jednak 
isnieje — mówił Szarir — możliwość u- 
słalenia współżycia na zasadach nakre- 
ślonych w r. 1942 przez królowę Wil- 
helminę. 


mami RDZ 


dla Polski 


i Jugosławii 


"LONDYN (rad). — Dyrektor UNRRA 
na Europę podał do wiadomości, że 
UNRRA zakupiła 13 szpitali z przezna= 
czeniem dla Polski i Jugosławii. Pierw= 
szy szpiłal będzie jutro wysłany do 

Polski. Szpitale te były opakowane i 
przeznaczone do wysłania do Japonii 
przed zwycięstwem nad tym krajem 

przechowywane były w Anglii. Ekwipu= 
nek szpitali znajduje się w 3.000 pakun= 
ków z przyrządami do naświetleń rent= 
genowskich, salami operacyjnymi, labo= 
ratoriami, prądnicami. Są nawet piża= 
my dla pacjentów — brak tylko ścian. 
Dyrektor UNRR-y powiedział, że choć 
szpiłale przeznaczone były swymi urzą- 
dzeniami dla rannych, to jednak będą 
stanowiły dla Polski i Jugosławii wielką 


miennego  pionierstwa i patriotyzmu 
zdołali nawet zająć naczelne pozycje 
społeczne, prześcigając w ofiarności 
prawdziwych Polaków. 

Nic łeż dziwnego, że coraz częściej 
zdarzają się dekonspiracje b. „oberka= 
pów” z Oświęcimia czy Majdanka lub 
gestapowców z Krakowa czy Kałowic, 
którzy niejedno życie polskie mają na 
sumieniu. 

Obecnie przyjeżdża na Zachód ele= 
ment zdrowy, pracowity i naprawdę pa= 
riołyczny. Rozglądając się wokoło, luz 
dzie ci wnikają w szczegóły życia pu= 
blicznego, przyczym bardzo często bu- 
dzą się w nich uprzedzenia i podejrze- 
nia do pewnych kałegorii ludzi, których 
kwalifikacje fachowe czy moralne nie 
odpowiadają zajmowanej przez nich po= 
zycji i głoszonym patełycznie hasłom. 

Wymownym objawem względnej 
warłości pewnych „ezołowych” jedno= 
stek są częste zmiany słanowisk. Jedni 
korzyścią osobistą, inńi szukają dla sie» 


pomoc w trudnym okresie powojennej 
odbudowy. 


Niemcy nie zwracają 
broni 


LONDYN. (rad). Aliancka komisja 
kontrolna w Berlinie wydała do ludno= 
ści niemieckiej rozkaz oddania broni i 
amunicji. Za przechowywanie broni 
przewidziane są surowe kary do kary 
śmierci włącznie. Jeden z urzędników 
komisji oświadczył, że wiału Niemców 
posiada jeszcze broń. 


a A 0 o c I KTO E O 


bie odpowiednich koncesji na coraz in= 
nym terenie polowania. 

Są też ludzie, którzy oddawna na» 
byli wstrętu do uczciwej pracy i obec= 
nie słarają się utrzymać na powierzchni 
różnymi sposobami. Bywają nawet tacy, 
którzy podszywają się pod mundury U. 
B. lub Milicji i teroryzują osadników, 
bywają i inni, nieukrywający swego o= 
blicza i cynicznie szanłażujący uczci= 
wych ludzi, pewni, że w samą porę o» 
słrzeżeni o grożącej im „wsypie” zdos 
łają zawczasu umknąć. 

W tych warunkach należy się doma- 
gać przeprowadzenia w najkrótszym 
czasie przymusowej weryfikacji działa- 
cży terenowych, bo jest ło jedyny spos 
sób oczyszczenia Ziem Odzyskanych z 
elementu, który dojrzał do zajęcia się 
nim przez prokuraturę. 

Ziemie Odzyskane wołają o grun= 
łowną czystkę w głębokim przekonaniu 
że stworzy warunki pomyślnego rozwo» 
ju dalszej akcji osadniczej. 


Nr. 9 


o piszą inni? 


Jak żyją Polacy 
na Zachodzie 


Do kraju wracają od szeregu mie= 
sięcy Polacy z Zachodu, ale tysiące je= 
szcze łam pozosłają. By przyspieszyć 
ich powrót do ojczyzny rząd wysłał mis 
sje repatriacyjne z zadaniem dołarcia 
poszczególnych skupisk i obozów pol: 
skich, zorientowania rodaków w praw- 
dziwej sytuacji naszego państwa i ułał= 
wienia im wyjazdu do Polski. Jaki jest 
wynik działalności tych misji dowiadu= 
jemy się z „Dziennika Ludowego”. 

„Po dziś dzień w obozach Linzu i 
Salzburgu, w prymitywnych, drewnia= 
nych barakach,  ogrodzeni kolczastymi 
drutami, pilnowani przez amerykańskich 
wartowników koczują wysiedleńcy pol= 
scy. Mimo bliskości kraju częściej do 
nich docierają odpowiednio  spreparo= 
wane „wiadomości” z Włoch niż z Pol= 
ski. Nieznani emisariusze nieznanych 
„władz” nadal plotą bzdury o transpor= 
łach Polaków, wysyłanych „bezpośred= 
nio" na Sybir a zdezorientowany Polak, 
nadal nie mogący nawiązać konłakiu z 
krajem, istotnie nic nie wie, czy ten, kto 
na własną rękę zdołał dotrzeć do Dzie= 
dzic trafił wreszcie do Warszawy czy 
do... Irkucka. 

Do olbrzymich obozów b. polskich 
jeńców wojennych na Zachodzie (stre= 
fa brytyjska) nadal prawne, że nie do= 
cierają z kraju listy. Listy stamtąd do= 
chodzą tylko drogą grzecznościową. 
Tak dzieje się np. w Dósset pod Warz= 
burgiem, łak dzieje się w obozie w 
Burgu (Nadrenia), w którym przebywa 
kilka tysięcy kobieł ze służb pomocni= 
czych warszawskiego powstania. 

Brak prawdziwej informacji o kraju, 
moralny i faktyczny terror jaki stosują o= 
ficerowie konłaktowi Andersa (ci potra= 
fia dotrzeć wszędzie!) w stosunku do 
Polaków pragnących wracać do Ojczy= 
zny, stwarzają atmosferę, sprzyjającą 
całkowitemu, moralnemu rozprężeniu. 
Nawet najbardziej odporne jednostki 
po pewnym czasie załamują się. Przy- 
musowe próżniactwo w jakim żyją Po- 
lacy w Niemczech jest jedną z przys 
czyn ubolewania godnych wypadków 
rozbojów i kradzieży. Stwierdzić trze= 
ba, że kobiecy obóz w Burgu cieszy 
się złą sławą i z innych również wzglę= 
dów. 

Musimy sobie zdać sprawę, iż dal- 
sze przedłużanie się takiego stanu rze= 
czy musi doprowadzić w swym wyniku 
do całkowitego, nie nadającego się 
już naprawić, zwichnięcia psychicznego 
i moralnego tysięcy naszych rodaków 
w Niemczech. Będzie to element dla 
Polski i polskości bezpowrotnie straco= 
ny, zasili co najwyżej szeregi bezdom= 
nych włóczęgów bez rodziny i Ojczy- 


zny, bez wiary _w jutro i W swoje sity“, 


W kiiku wierszach 


* WASZYNGTON. Kongres amerykań: 
ski zebrał się na narady po feriacr 
świąfecznych. Najważniejszym temaz 
łem obrad będzie sprawa demobilizacji 
żołnierzy amerykańskich, oraz spory W 
przemyśle. Kongres musi zająć się da7 
przez prezydenta Trumana. Prasa ame= 
rykańska podkreśla, że jeszcze żadea 
kongres w osłatnich latach nie miał tylu 
i tak skomplikowanych zagadnień do 
rozpatrzenia. 

* KAIRO. Rządy Syrii, Iraku t Trans= 
jordanii zwróciły się do ligi arabskiej z 
żądanem zwołania nadzwyczajnego pe” 
Palestyny. Delegacja Arabów w Palesty- 
nie przybyła do Kairu w celu odbycia 
rozmów z królem Ibn Saudem, który od 
niedawna bawi w Egipcie jako gość 
króla Faruka. 

* DACHAU. Wkrółce rozpocznie się 
w Dachau drugi proces 'przeciwko by* 
nikom obozu w Dachau i Schlossen* 
burgu. 
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Zrzesz Kaszebskó 


Na gbursłvje 
Jak zorganizować gospodarstwo wiejskie 


W obecnej dobie ogólnego postępu 
i rolnictwo nasze zdąża wielkimi kroka= 
mi naprzód. Powstają setki i tysiące no= 
wych gospodarstw z parcelacji i znika 
ze wsi szachownica dzięki scaleniu grun= 
tów. Słowem przeprowadza się w Pol- 
sce przebudowę ustroju rolnego, zmie= 
rzając do uzdrowienia naszych warszta- 
łów i poprawienia warunków gospoda- 
rowania. 

Są ło jednak drogi ogólne, które 
powinne być uzupełnione fachową pra= 
cą nad podniesieniem produkcji w go= 
spodarstwach. Nad tym pracują Woje= 
wódzkie Izby Rolnicze przez Powiatowe 
Biura Rolne, samorządy, Samopomoc 
Chłopska, kładąc poważny nacisk na 
organizacje i zaopatrywania rolnictwa 
przez różnego rodzaju spółdzielnie i 
kasy pożyczkowe, oraz dając bezpośred= 
nie fachową pomoc instruktorską. Dla te- 
go celu zorganizowane zostały specjal= 
ne Okręgi Ćwiczebne. które szkolą In= 
słrukłorów i Instruktorki, rozsyłając ich 
na całą Polskę, do P. B. R. prowadzących 
organizacje wsi i gospodarstw. Ta orga= 
nizacja jest obecnie podstawą poprawy 
byłu naszego rolnictwa i ma na celu pod- 
noszenie produkcji przez bezpośrednie 
urządzanie gospodarstw Przodowniczych 
i grupowania wokół nich zespołów, skła= 
dających się początkowo z kilku lub kil- 
kunastu gospodarstw typowych, a na= 
stępnie stopniowo obejmujących całe 
wsie. 

Aby ten cel osiągnąć, trzeba poznać 
przede wszystkim technikę organizacji 
gospodarstw, która w pierwszym rzędzie 
qpiera się o umiejętność badania danych 
czasowego słanu gospodarstwa i sposo= 
bu jego prowadzenia. . 

Badania te można ułatwić, przez kon= 
łrolę poszczególnych działów gospo= 
arstwa w następujący sposób: 

1) Kontrola polowego gospodarstwa. 

2) Kontrola obrołu produkcji. 

3) Kontrola innych działów. 

Akv zbadać całość gospodarstwa 
wiejskiego, składającego się prócz go= 
spodarki polowej i inwenłarzy często 
jeszcze z sadu, warzywnika, łąki, past= 
wiska i innych użytków, trzeba również 
| SRARCZEH obliczenia produkcji tych 

ziałów. 


a) Sad czy ło na własny użytek, czy 
handlowy. 
o) Warzywniciwo na 
na zbył. 
c) Użytki zielone, lasy i pastwiska. 
d) Rośliny przemysłowe. 
ej Rośliny pastewne. 
4: Kontrola siły nawozowej: 
aj Obornik. 
b) Gnojówka. 
c) Komposty. 
d) Nawozy 
(sztuczne). 
5) Kontrola pracy. 
6) Kontrola stanu finansowego. 
Na zasadzie poprzednich badań go= 
spodarstwa dołąd prowadzonego lub 
nowo powstającego, można przystąpić 


v'asny uzytek i 


zielone i pomocnicze 


do organizowania każdego warsztatu 
rolnego, trzeba jednak jasno zrozumieć, 
że gospodarstwo rolne jest ło żywy or= 
ganizm zależny od siły przyrody, ilości 
pracy i pieniędzy, a pozałym od wielu 
czynników gospodarczych jak położenie, 
zbył itd. Wszystkie łe czynniki są dość 
zmienne i dlatego jeszcze trudniej zba= 
dać je i dostosować do ich sposobu go- 
spodarowania. Rolnik musi te czynniki 
wyzyskać i prowadzić warsztat rolny tak, 
aby dał korzyści względnie dochody. Za 
łem, trzeba się jeszcze liczyć z fachową 
umiejętnością gospodarowania, samego 
właściciela warszłatu. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
Pow. Instr. Org. Gospodarstw P. B. R. 
hd 


Państwowy plan gospodarczy 


Działalność systemałyczna i przewi» 
dująca, określona istotnymi potrzebami 
na tle rzeczywistych możliwości, jest 
działalnością planową. Na to, aby mo- 
żna było dokładnie iść krok za krokiem 
w swoich zamierzeniach na przyszłość, 
na ło, aby można byłv wykonanie swo- 
ich poczynań kontrolować, trzeba mieć 
opracowany plan. Niezbędnymi czynni= 
kami do racjonalnego: planowania: 1) 
czas, 2) ludzi, 3) pieniądze i 4) dopie= 
ro plan. 


W skomplikowanych stosunkach o= 
becnych nie tylko jednostka, ale przede 
wszysłkim państwo musi mieć dokład= 
nie opracowany program prac przys 
szłych. Aby gospodarka narodowa roz= 
wijała się we właściwym tempie i w 
jednolity sposób, trzeba mieć plan go= 
spodarczy, plan działalności państwa na 
odcinku ekonomicznym. 


Wobec olbrzymiej wagi zagadnie- 
nia i doniosłości praktycznej planowa- 
nia w skali ogólnopaństwowej — musi 
być centralna instytucja, która będzie 
opracowywała takie plany okresowe i 
przeprowadzać będzie kontrolę ich wy» 
konania. Czyniąc zadość potrzebom 
życia, dekret z dnia 10. XI. 1945 r. po= 
wołołał do życia Centralny Urząd Pla: 


[ZIZI ZACZĄ Z E A S) 


nowania przy Komiłscie Ekonomicznym 
Rady Ministrów. 

Ten nowy urząd opracowuje m. in. 
państwowe okresowe plany gospodar: 
ności gospodarczej państwa. Będą tu 
więc uwzględnione zagadnienia struk= 
turalne i sprawy cen i kosztów, finan= 
sów i pieniądza, komunikacji i łączno= 
ści, obrotu i rozdzielnictwa, wreszcie 
przemysłu i rolnictwa. 

„Tak wszechstronnie opracowany plan 
będzie przedstawiony do zatwierdzenia 
Komitetowi Ekonomicznemu Rady Mis 
nistrów. Komitet przeprowadza obrady 
nad zgłoszonym projektem i zatwierdza 
dla wykonania planu. Wykonanie saz 
go w formie, przez siebie uchwalonej. 
Od tej pory taki państwowy plan gospo= 
darczy jest wiążącą wytyczną dla mini- 
sterstw, urzędów i instyłucji państwo- 
wych w zakresie prac przygotowawczych 
mego planu nasłępuje po ogłoszeniu go 
w formie ustawy. 

W Polsce jesł to nowość godna spe= 
cjalnego podkreślenia. Bardzo wielka 
doniosłość praktyczna planowania pań- 
stwowego znajduje właściwy wyraz 
przez podniesienie państwowego planu 
gospodarczego do roli prawa obowiąz 
zującego. 


Str. 3 


Za i przeciw 


O Łużyczanach 


Łużyczanie są zdolni do stania się poe 
ważnym czynnikiem gospodarczym w 
rodzinie narodów słowiańskich. Chcą 
być traktowani na równi z narodami 
sprzymierzonymi i uzyskać prawa wole 
nego narodu. 


Nigdzie niema czerwono = niebieskoe 
białych szłandarów, nigdzie serbskich 
napisów. Wszysłko po niemiecku. Na= 
weł w kurałorium szkolnym na okręg 
Budziszyński ani jednego serbskiego na= 
pisu. lstnieją sklepy należące do Ser= 
bów, ale nie ma naweł wywieszki ze 
serbskim napisem. 


Naczelnikiem powiatu jest Serb r. * 
Jan Czyż, patrioła pracujący z całym ode 
daniem sprawie narodowej. Jest wielu 
dzielnych ekonomistów, inżynierów, 
przemysłowców, profesorów, © pełnych 
zapału i poświęcenia, jednak wszystko 
co się robi wygląda na pracę w ściśle 
zamkniętym kole. 


Cały ruch polityczny i społeczny o= 
panowali Niemcy. Wychodzą dzienniki, 
czasopisma i książki niemieckie, grają 
łeatry i kina, powstają partie i związki 
niemieckie. Niemcy nie dopuszczają do 
wydawania gazet j książek serbskich. 


Łużyccy działacze pragną nawiązania 
kontaktu osobistego z nami. Jest nawet 
wyznaczony przez „Luzisko serbski Na- 
rodny Wubjerk w Budysinie" przedsta= 
wiciel na Polskę. Ekonomiści szukają 
dróg celem nawiązania stosunków goz 
spodarczych i handlowych. 


Słowianie muszą stanąć zwarłym szes 
regiem w obronie Serbów Łużyckichł 
Nie tylko dla tego, że tak nam każe 
serce, ale i dlatego, że zdrowy rozsąs 
dek nakazuje nam odepchnąć jak najs 
dalej od naszych ziem odwiecznego 
wroga Słowiańszczyzny. 


„Cassubia' 
miesięcznik poświęcony kul- 
turze kaszubskiej 

Kolegium redakcyjne miesięcznika 
„Cassubia” poświęconemu kulłurze kaz 
szubskiej podaje do wiadomości, iż 
pierwszy numer nowego miesięcznika u= 
każe się 15 lutego br. 


ALEKSANDER NAJKOWSKI (41 
SZieć i Przigodë 
Remusa 
£ogereadło Kasubskji 


(postępni vątk) 
napoł zadarmo. Co chce mjec z tego 
mojigo całigo majątku vjelgjigo, co go 
na mojich plecach noszę, vszetko mjec 
może. Są zvjercadła, grzebjiszkji, liń= 
<uszkji do zegarkóv i szelkji. A na spod= 
u mom ksążkji takji ładnć, że chto czes 
tô, płakac muszi, chocbe mioł vątrobę 
Y voł a serce iak kam. A cuż jo mom 
llo pannë Marcijannë? Vjem! Mom! Tu= 
Zin łeżek ze srebra. A choc njesą ze sre= 
ra, to sę tak svjecą jak srebro. A to je 
gruńt. A jeden przedom, mal'nkji, dlo 
<nopa, co go będze miała, jak sę woz 
Zenji jesz przed Zopusti. 
_ Marcijanna krziknęła i sę zaczervje- 
njita jak cvikłi, a ma sę smjelë. 
Żid, jak naju roz do smjechu pobu» 
zeł, jesz barżij jął vemiszlac: 
kx Jak sę panna Marcijanna wożenii... 
k jo czełoł v ji planece, że na Trzë 
„role vdovc po nję przińdze. Nje za sła- 
R? za młodi, szekovni, słateczni, na- 
ka —, ju je v drodze. A sposob mó 
2, cobe jim bjeda njedokuczeła. Pękną 


ze zozdrosce vszełkji dzevkji v całi pa- 
rafiji. Panna Marcijanna kupji planetę, 
chdze to vszetko napjisanś słoji. Zaru 
veszukom. 

Na ło Marcijanna zaczęła go vadzóc, 
że won z nji podkorbjó. Ale żid Gaba 
le małimi, czornimi woczoma bleszczoł 
na vszestkji stronć i trząsł głovą, tak, że 
jego długó broda jak vjechc nadlotivała. 
Tej wobroceł sę do Martë i vócignął z 
mjecha pjękną rożovą słążkę, na dva 
polce szeroką, i trzimjącś ji pod woczć 
to cacko, napjeroł sę: 

— Takó pesznó słążka wu żeda v 
mjesce kosztuje talara, ale jo ję dom za 
pjęc wosmoków. Njech tałk ję kupji svoji 
snożi corce. 

A kjej Mjichoł njechcoł anji słuchac, 
tej sę żid wobroceł do Morcena: 

— Grzeczni kavaler kupji ładni pan= 
nje taką słążkę. Sam'go mie kosztuje 
wona poł talara, ale jo ję dom wosmok 
faniij. Bo mie tu retovelś wod mokri wos 
de i jesc dele.... 

Ale jak won tak wofiarovoł 
Mocenovji, Marta krziknęła: 

— Jo żodni stążkji wod Morcena njes 
chcę! — Ale woczś ji se smjałś do 
słążkji. 

Wob taką godkę żid pomału vszet» 
ko vódobeł ze svoiigo miecha i powus 
kłodoł na łavie prze pjecku. Kureszce 
veszła i ksążka, wo chłemi won moyvjił, 


słążkę 


żebe sę kam rozpłakoł czetające. Tak jo 
wuvożoł sobje: 
— Tę ksążkę te so kupjisz. 
Przósłąpił jem tede do pana i rzekł: 
— Njech mje pon dô wod mojigo 
miła talara, bobem so chcoł nę ksążkę 


kupjic. 

Gbur, njerzekłsze słova, vëdobeł 
mjeszk i mje doł cvjardigo talara. Tak 
jo do żeda: 


— A cuż ta ksążka kosztuje? 

Ti ksążkji v mjesce njeprzedadzą le 
na vogę złoła. Bo jich njima vjele. Dru- 
karze njimogą sę jich nadrukovac. Jesz 
cepłą ję ludze verivają sobje prze dvje= 
rzach drukarnji. Som krol ję czetó na 
kratochvjilę svoji krolevskji bjałce vje- 
czorem, kjej ju berło i korunę v komo- 
dze zchovoł. A krolovó kożdą razą pła= 
kac muszi. A jak sę napłacze do negji, 
łej sę piłó: 

— A wod koguż to moji domovnjicë 
nabele tę cudovną ksążkę? 

Tej sę vszesce vepjerają, że tego nii= 
be njevjedzą. Bo jak be sę vódało, że 
ta ksążka wodemje, tobe żedze dosłelś 
za dużś prava. Tej jo, żid Gaba, przes 
szedłbem do krolevskjigo dvoru za mie 
niistra abo pjersz'igo botów czeszczicela i 
bem muszoł v pozłoconi karecę jezdzec, 
zamiasł czapac nogji czapem zemskiim 
Ale jo tich ksażk mom jesz całi mańdel. 
A łobje, parobku, == bos te mje moje 


żóce retovoł, — wodstąpję ję napoł zaz 
darmo. Njech stracę! Poł talara, a ksą: 
żka je tvoja! — Jak jo chcoł  żedovjł 


płacóc, Mjichoł mje wuchweceł za res 
kov i rzekł: 


Tec njemdzesz płaceł bez targu. 
Njechże cë jesz co wopusci. —  Takó 
zveczajnó ksążkal 

A żid na to: 

— Co Mjichoł movjil Zveczajnó 


ksążka? Aj Vaj! Njimó wona złoti wopra= 
vë, i na dijamańtovą be zasługivała. Bo 
kjejbe taką mjała, tobe sę ludze zaru 
doznela, co wona je vorta i be mje 
wopedłe i wobrabovelś, jakbem skorb 
jakji mjoł v mjechu. Ale że to jimu, Re- 
musovji, chłuren mje navroceł wod mo- 
kri wode, spuszczę jesz trojoka: Njech 
pamjętó żeda Gabęl 

Zdoł mje szestnosce detkóv z mojiga 
talara a jo vzął ksążkę. Tej jem vjidzoł, 
jak Marce sę poleła woczś do ni stążkii. 
Dodoł jem tej żedovji jesz resztę meję 
bez dełka im kupjił nę słążkę dlo 
Martë. 

Wodemje wona ję vdzęczno wodes 
brała, a jo rzek: 
_ — Vez, Marto, wodemje na znak pos 
dzękji za to, żesta va dvoje z tatkjera 
mie nę brozdę na głovje vólekovała, 
chternę mje Golijał vóworoł. 


GUCZOV MACK GODO: 


Chceme le so zażec! Ludkovje, dos 
prjie dzisi jem vstoł wod denjice i mo: 
gę po naszim Kongresu przindz dose. 
Terusku va sę mje vjidziła, a tim co nje 
vjerzele, bo nje chcele vjidzec — jesta 
slepka przemrużoni vecarła. Va jesta 
vebra krola sobje, chteren będze vama 
jaż do naji smjerce patronovoł. To je ta 
zgodnó vola do svojich spravov. Jô z 
njim tak na wosobnosce pogodoł: 

— Krolu, rzek jem: 

Słvorze Radę szesc — 
Będze tej co zjesc. 
Rzek tak jeden z partji: 
Brzech mó bec nażarti, 
Ceż kulturu nama trzeba, 
Kjej je pjerszó skorka chleba. 
Król: 
Macku, te jes moj minister — 
Njech so godoł ten filister. 
Godac może kożdi vjele — 
Tak jak młun svi żetko miele. 
Novożniejszi leno to — 
Żebe vegnac wod naj zło. 
i lak moj lud sę veznje w sebje 
í Nje zbędze mu gves na chlebje. 
Nama noprzod sprava decha 
Bo ju dosc me dlote chlecha. 
Nje nje rade trzeba szesc — 
Dej mje roga Macku tvigo, 
A mdze vszędze dló nas zjese — 
Nje mdze szabru v słovach złego... 

Jô tobje rzeczę, krolu, kaszebskii 

jednoscel Jak moj Kaszeba sę wuprze, 


WmócitonEcee 


Zrozumiałem. 
Przyjdź droga! 


Tel. 57. 


Tlia na dziewiątą . 
Przyszła wyjątkowe punktualnie, ale po krótkiej, gwałtownej 
rozmowie odeszła..........+-. 
Pozostałem sam ma uliey....... 
Zimno, Śnieg, zawierucha 
rozmyślam, dlaczego była tak bezwzględną. 

Dopiere późno, necą przypomniałem sobie, że odchodząe rzekła: 
— Jesteś niedobry, nie dbesz o mnie, nigdy mi nie przy- 
niesiesz słodyczy....-1-...-- 


Powróć de mniel 
Zawsze, spotykając się z Tobą, dam Ci najlepszych słedyczy firmy 


agna” 
WEJHEROWO 


| WSZELKIE SKORY 
a królików, zajęcy, wiewiórek 
kun leśnyeh. tcohórzy, 
białych łasic, kretów 
źrebaków 
i t. p. 

ZAMUPUJE PO NE CAR NAJWYŻSZYCH 


CENTRALA SKOR SUROWYCH . 


JÓZEF TRAWICKHI 


Kartuzy, ulica Parkowa nr. 4 


GDAŃSK 


— 1000 WAGONÓW NAPRAWIONO 
W WARSZTATACH PKP GDANSK. Dnia 
20 stycznia 1946 r. na terenie warszta= 
tów I kl. Polskich Kolei Państwowych w 
Gdańsku — Trojan odbędzie się uro= 
czystość otwarcia warsztatów oraz uro= 
czystość z okazji wypuszczenia tysiącz- 
nego wagonu z naprawy. 

W uroczystości udział wezmą przed- 
stawiciele Rządu, Ministerstwa Kom., 
przedstawiciele Władz Woj., Partii, Zwiąs 
zków Zawodowych i pracownicy warsze 
tałów. 


GDYNIA 


— ZWIĄZEK SAMOPOMOCY CHŁOP 
SKIEJ W GDYNI urządza 7-miodniowy 
Kurs Przodownic Wiejskich przy Ośrod- 
ku Zdrowia w Gdyni ul. 10 Lutego Nr. 
38 mający na celu uświadomienia mło: 
dych matek w pielęgnowaniu i racjonal= 
nym odżywianiu dziecka. 

Kierownikiem i wykładowcą wyżej wys 
mienionego kursu będzie były ordynator 
Szpitala Dziecięcego w Warszawie dr. 
med. Zbigniew Kajkowski. 

Kurs rozpoczyna się dnia 30 stycznia 
1946 roku ogodz. 9=tej rano w sali O= 
środka Zdrowia w Gdyni przy ul. 10=go 


ło chudzi mu rz... spuchnje, a won svoje 
zrobji. A kjej jó mu na wucho rzeczę — 
to poł svjata jak szvama scesnje i v kjes 
szin schovje. Takji to wonji są. To jô 
jimę muszę woddac po tvoji velacji, po 
naszim Kongresu. 

Takó beła mojó godka. 

Hej, va moji dresze z Betova za błos 
gosłavjenstvo dzękuję i żeczę vaszi fa= 
brice mjetelekov v Bełovjś żebe beła 
przeszekovanó na wjększą grepę mjete- 
lekov, bo trzebno mdze na Vjolgą Noc 
nasze checze dobrze  przeczeszcec. 
Chceme le so zażści 


Powracam smutny de domn, 


Tel. 57. 


D 


Zrzesz Kaszebskó 


Na Ziemi 


Lutego N r.38. Kurs będzie bezpłatny z 
pełnym internatem. Absolwentki nie mo= 
gą mieć poniżej lat 18. 


WEJHEROWO 


Podziekcwanie Komitetu Wyko- 
nawczego Kongresu Kaszubskiego 


Komitet Wykonawczy Kongresu Ka= 
szubskiego zwraca się z serdecznym po= 
dziękowaniem i szczerym „Bóg Zapłać" 
do wszystkich mieszkańców m. Wejhe= 
rowa i okolicy, którzy ułatwili mu tech= 
niczne zorganizowanie Kongresu. Specz 
jalne słowa podzięki kierujemy pod ad= 
resem wicesłarosty powiału morskiego 
ob. Zaparuchy, naczelnika Urzędu Inf. i 
Propagandy ob. Chwastowskiej, ob. bur- 
mistrza Szczęsnego, ob. wiceburm. Szuły, 
dyr. Krajowych Zakładów ob. Idzikow- 
skiego, ob. Radłkiego mistrza malarskie= 
go, dyr. Liceum Pedagogicznego ob. 
Kamrowskiego, Polskiego Czerwonego 
Krzyża i jego kierownika ob. Króla, ob. 
Formelli, ob. Dzienisza z Pętkowic, dyr. 
Fabryki Krzeseł w Gościcinie ob. Wita 
kowskiego, Cechu piekarskiego z Wej: 
herowa, Cechu rzeźnickiego, ob. Jana 
Pobłockiego, Wydziałowi  Aprowizacji 
Starostwa Morskiego, ob. Westphalównie, 
Kołu Kaszubskiej Młodzieży z Wejhe:= 
rowa na czele z swą przewodniczącą ob. 
Wierzba Ireną i wielu innym, którzy swą 
bezinteresowną pracą przyczynili się 
do zorganizowania Kongresu. 

Za Komitet Wykonawczy 
Red. Brunon Richert. 


— WSPANIAŁY CZYN OBYW. PIE» 
KARZY I MŁYNARZY POW. MORSKIE= 
GO. Piekarze i młynarze uchwałą Cechu 
Piekarskiego i Młynarskiego przekazali 
czysły dochód z urządzonej dnia 5. I. 
1946 r. zabawy na cele Opieki Społecz= 
nej m. Wejherowa. Czysty dochód wy» 
nosił 1000 zł. Oby czyn ich znalazł nas 
śladowaniel 


BOLSZEWO. W niedzielę, dn. 
20. 1. 46 r. urządza Ochotnicza Straż 
Pożarna zabawę taneczną na sali 
ob. Karłowiczowej w Bolszewie, na którą 
serdecznie zapraszamy wszystkich Oby- 
wateli. Zarząd. 


Unieważniam zgubione doku- 
menty m. in. tymczasowe Zaświadcze- 
nie rehabilitacji i kartę premiową ka- 
tegorii $ na nazwisko Pelagia Bieszke, 
Zagórze, Szkolna 52. 


Unieważnia się zgubione tym- 
czasowe zaświadczenie rehabilitacyjne 
na nazwisko Barlikowska Regina. Wej- 
kerowo, Pierackiego 228. 


Poszukuje się 


uczni 


do składu artykułów spożywczych, że- 
laznych i materiałów budowlanych. 

Zgłoszenia pisemne wraz z życio- 
rysem kierować pod adresem F-my 
Brunon Grzenkowicz, Wejhe- 
rowo, ul. Sobieskiego 241 (dawniej 
Bracia Goerendt). 


Unieważnia się skradzicną legi- 
tymację szkolną Nr. 116 wydaną przez 
Prywatne Gimnazjum Zeńskie w Wej- 
herowie na nazwisko Szornak Maria, 


Wejherowo, Sobieskiego 265. 


Nr. 9 


Kaszubskiej 


Do Czytelników 


Zapowiedziany na styczeń kalendarz 
książkowy dla ludu kaszubskiego p. t. 
„Vjerni Naszińc” ukaże się z pewnym o= 
późnieniem. Zarówno członkowie kole= 
gium redakcyjnego, którzy byli główny: 
mi organizatorami Kongresu, oraz nasza 
drukarnia zajęci byli pracami przygoto 
wawczymi do Kongresu.Dlatego kalen- 
darz książkowy ukaże się 9 lutego br. 
i będzie dołączony do numeru sobotnie- 
go 9 lutego. Wszyscy abonenci ,,Zrzesze 
Kaszebskji” otrzymają kalendarz bezpłałe 
nie. Dla innych nabywców kalendarz bę 
dzie kosztował 30 zł. 

Prosimy o wybaczenie nam tej zwłoki 
i obiecujemy wszystkim czytelnikom spra 
wić miły podarunek naszym kalendarzem 
dnia 9 lutego. 

Redakcja. 


Kronika spertowa 


Pierwsze międzymiastowe zawody 
bokserskie pomiędzy reprezentacją Ware 
szawy a Gdańskiem, które odbyły się 
w dniuu 13. |. 1946 r. w Hali Sportowej 
w Sopocie zakończyły się wynikiem 
remisowym 8 : 8. 

Z najciekawszych walk należy wy= 
mienić: 

Waga piórkowa: Dawidowski (Gryf 
— Sobkowiak (b. wice=mistrz polski). 
Dawidowski przegrał to spotkanie na 
punkty naturalnie jak zwykle przy stolie 
ku sędziowskim. Orzeczenie to by 
mocno krzywdzące, gdyż winien był być 
remis. x 

W wadze lekkiej: Zieliński (Gedania) 
z reprezentantem Warszawy po pięknej 
walce wygrał wysoko na punkty. 

W wadze średniej: Szymankiewicz 
(Grom) uporał się z zawodnikiem repr. 
Warszawy po zaciętej ale ciekawej wał 
ce wygrywając na punkty. 


Skupuję 


wszelkiego rodzaju 


meble 
maszyny do szycia 
leżanki. 


Płacę najwyższe ceny. 


Hazuka Stefan 


Wejherowo, Kościuszki 
obok Kina „Świt* — podwórze 


Unieważnia się skradziony do” 
wód osobisty na nazwisko Ernst Fle- 
ming, Białarzeka i dowód na konia 82 
nazwisko Paweł Leike, Rumia. 
Z 

Unieważnia się zgubione tym- 
czasowe Zaświadczenie rehabilitacyjne 
i dowód osobisty trzeciej grupy na 
nazwisko Helena Mówińska, Wejherowo» 
Pierackiego 69. 


Poszukuje się od zaraz 


ucznia rzeźnickiego 
Jetka Jan, Puck, Sądowa 3. 


= 
CENNIK OGŁOSZEŃ: Ogłoszenie drobne — za wyraz po zł 5. Poszukiwanie Pracy po zł 3. Ogłoszen 
szpalły — po zł 10. reklamowe — po zł 14. Ogłoszenia tekstowe wśród tekstu edakcyjnego — po z 


N numerach sobotnich i świątecznych wszystkie ogłoszenia — 50 proc. drożej. 


Tłoczono w Drukarni Wejherowo pod Zarządem Państwowym. 


ia urzędowe, przetargi, nekrologi — za 1 mm. szerokości 
ł 25 za 1 mm. szpalty, Tłustym drukiem 100 proc. drożej. 
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